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rozdziale dochodzą do głosu (Schleierm acher, R itschl, Herrm ann, Maurice, 
W iehern, N aum ann i in.). D zięki tem u rzeczyw iście zaprezentow ano różnorod
ność kierunków  i tendencji etyk i protestanckiej X IX  w ieku.

W ostatn iej partii opracow ania nieproporcjonalnie długi w yd aje  się w y 
w ód dotyczący K. Bartha, osadzony na zbyt szerokim  tle, podczas gdy w y 
starczyło zreferow ać jego etyczne poglądy. W ywód liczy n iem al 20 stron. Tak  
szerokie przedstaw ienie teologii d ialektycznej w  podręczniku obejm ującym  
dzieje protestantyzm u na przestrzeni niem al pięciuset lat jest m ało przydatne, 
a naw et zniechęcające.

Dobrze opracow any został problem  „teologii porządków ” (O rdnungstheolo
gie), będący próbą reprystynacji poglądów  Lutra oraz ukazania następstw  
tego w  III Rzeszy. S łusznie napiętnow ano w  zw iązku z tym  postaw ę W. Elerta  
(s. 203). W takim  kontekście natom iast zbytecznym  w ydaje się szczegółow e  
rozw ijanie jego doktryny (s. 204—208).

Choć D. B onhoeffer w  porów naniu z W. Elertem  zajm uje przeciw ne sta 
now isko, w ydaje się, że i tej, skądinąd cenionej, postaci pośw ięcono zbyt 
w iele  m iejsca (s. 211—224). W całej pracy o żadnym  z autorów  n ie  podano 
ty le  szczegółów  biograficznych. Frey zresztą sam  żyw i w ątp liw ości, czy ten  
„specyficznie n iem ieck i problem ” (s. 225) zasługuje na aż takie zainteresow anie  
etyk i protestanckiej. Mimo podanych przez autora racji uspraw iedliw iających, 
to ujęcie w ydaje się zbyt obszernym , zw łaszcza że żadna spośród czterech  
koncepcji etyk i Bonhoeffera nie została przezeń w  szczegółach rozw inięta, 
a tym  bardziej w ypracowana.

W ysoko należy ocenić przegląd, jaki zaw iera rozdział X , a także znajdu
jące się w  rozdziale X I podsum ow anie, w  którym  m. in. nakreślono perspe
k tyw y dzisiejszej etyk i protestanckiej.

•Praca pow stała na zam ów ien ie Instytutu R eligioznaw stw a U niw ersytetu  
Jagiellońskiego w  K rakow ie (s. 9). Jej odbiorcy są jasno określeni: n ie  są 
to specjaliści, którzy sw obodnie poruszają się w  rozległej problem atyce, lecz  
studenci, którzy tą drogą m oją zdobyć podstaw ow y zasób w iedzy o  dziejach  
etyk i protestanckiej.

G eneralnie oceniając pracę Freya, trzeba pow iedzieć, że autor podjął się  
niełatw ego zadania i w  zasadzie, n ie  licząc tych w  sum ie drobnych zastrzeżeń, 
w  m iarę dobrze się z n iego w yw iązał. Trudno bow iem  na 280 stronach ogar
nąć i w yłożyć prądy oraz jednostkow e poglądy etyczne, jakie istn ia ły  na  
przestrzeni bez m ała pół tysiąca lat. Praw dą jest, że opracow anie jest m iej
scam i n ierów ne w  tym  znaczeniu, że  obok zw ięzłych, a naw et zbyt krótkich  
ujęć w ystępują dłużyzny, które w  w iększości przypadków  w skazaliśm y.

Pożądane byłoby alfabetyczne zestaw ien ie w ykorzystanej b ibliografii, 
a zam iast ogólnie w skazanych do poszczególnego rozdziału źródeł i literatury  
pom ocniczej, przynajm niej w  n iektórych  w ypadkach, celow e, a n aw et konieczne  
byłoby podanie pełnej, dokładnej dokum entacji w  form ie przypisów .

M im o w skazanych n iedoskonałości praca zasługuje jednak na  polecenie  
jako pom oc dydaktyczna. Indeksy (osobowy i rzeczow y) u łatw iają  poruszanie 
się w  m ateriale.

ks. A lo jzy  M arcol, W arszaw a-N ysa

Norbert LOHFINK, U nsere Fragen u nd das A lte  T estam en t. W iederen tdeck te  
L eben sw eisu n g, F reiburg-B asel-W ien 1988, V erlag Herder, s. 160 (H erder T a
schenbuch, t. 1594).

Jezuita Norbert L ohfink doktoryzow ał się na P apieskim  Instytucie B ib 
lijn ym  w  R zym ie i  od 1962 r. w yk ład a S tery T estam ent na  w yższej uczelni 
w  Sankt Georgen w e Frankfurcie nad M enem, a jako profesor także m iew a  
w yk ład y  w  R zym ie, w  Jerozolim ie i w  B erkeley. W ciąż z w ie lk im  zam iło
w aniem  podejm uje problem y dotyczące aktualnych zagadnień i szuka ich



rozw iązań sięgając po B iblię, po Stary T estam ent, z którym  stara się bliżej 
zapoznać szerokie kręgi k ato lików  ustn ie i w  sw ych  pism ach. O dpow iedzi 
na pytania staw iane przez nasz zm ieniający się św iat szuka autor także  
w  rozdziałach sk ładających się  na tę  książeczkę, w ygodną w  użyciu , k ieszon
kow ą. Jest to zbiór referatów  i w ykładów  już uprzednio gdzie indziej publi
kow anych, m ianow icie rozdz. I: C zy  m oże  h is to ryczn y  w ykład. S tarego  T esta 
m en tu  b yć  w y k ła d e m  ch rześcijańsk im ?  (z 1965 r.) pochodzi z B ibelauslegung  
im  W andel. E in E xeget o r te t seine W issenschaft, Frankfurt a. M. 1967; rozdz.
2—6: Co się zm ien ia  w  K oście le , gdy  okreś lam y go jako  L ud B oży?  (z 1969 r.), 
C zy  w  oparciu  o B ib lię  m oże is tn ieć  w  K oście le  ta k że  podzie lon a  w ładza?  
(z 1970 r.), P od ja k im i w aru n kam i kon iec tygodn ia  i  czas w o ln y  m ogą sp ra 
w ić  czło w iek o w i radość (z 1973 r.). C zy  m ożna ta k że  m ów ić  o Bogu  inaczej 
n iż  c zyn im y  to  m y , chrześcijan ie?  (z 1974 r.), C zy  tr zeb a  w y ż e j  s taw iać  n ow o-  
te s ta m en to w ą  e ty k ę  m iłości od  etosu  S tarego  T estam en tu?  (1976 r.) b y ły  już 
opublikow ane w  U nsere grossen  W örter. Das A lte  T esta m en t zu  T hem en  
d ieser Jahre, Freiburg i. Br. 1977, w reszcie rozdz. 7: O d jak iego  m om en tu  ruch  
p o k o jo w y  je s t ch rześcijańsk i?  (z 1983 r.) pochodzi z D as jü d isch e a m  C h ris ten 
tu m . D ie verloren e D im enision , Freiburg i. Br. 1987. A utor w  przedm ow ie za
znaczył, że referaty n ie  zostały na now o opracow ane, by n ie  u traciły  nastroju  
charakterystycznego dla czasów , w  których pow stały. P odtytu ł książk i n aw ią 
zuje do Tory, która jest n ie ty le  „praw em ”, co „życiow ym  pouczeniem ”, „w y
tycznym i życiow ym i”, za którym i głód się odczuw a, jak głód S łow a Bożego  
zapow iadany przez A m osa. T aki głód ta .książka pragnie zaspokajać.

W pierw szym  rozdziale chodzi o problem  herm eneutyczny: jakim  pra
w em  w ykładam y Stary T estam ent po  chrześcijańsku, w  św ietle  teologii N o
w ego Testam entu, a n ie jedynie historycznie w  .sensie, w  jakim  b y ł napisany?  
A utor w yjaśn ia  obie m etody w yk ładu  i ich  podstaw y w obec traktow ania B ib lii 
jako „Słowa Bożego” na przykładzie Iz 7,14 i Mt 1, 20— 23 oraz K o w yp ow ie
dzi o szczęściu ziem skim  (11,7; 12,5—7; 3,19 n; 9,2— 10) i  Rz 8.20 n; 1 K or 15,13. 
17— 19.23.53 o  nadziei zw iązanej ze  Z m artw ychw stałym  C hrystusem , interpre
tację Grzegorza W. a w spółczesne m etody określania gatunków  literackich. 
C hrześcijański w yk ład  ukazuje s ię  jako cząstka całej h istorii tradycji, która  
daje się  obserw ow ać zarów no w  sam ym  Starym  T estam encie (re lec tu res, 
now e redakcje), jak i  m iędzy T estam entam i, jest zintegrow ana jako jeden  
z e lem en tów  w  obszernych dziejach. Przesłanką jak oceniać dzieje tradycji, 
gdzie jest punkt kulm inacyjny, „klasyczny", od którego się  je  „kanonizuje”, 
dla chrześcijańskiego rozstrzygnięcia jest w iara w  Jezusa C hrystusa jako 
eschatyczne objaw ien ie  „Słow a Bożego”. P ytanie o  P ism o jako Słow o Boże 
należy  staw iać zatem  n ie  n a  p łaszczyźnie dziejów  trdycji inaczej jak w  opar
ciu o kanon „Chrystus”. Tak u czyn ił Mt odnośnie Iz 7,14 1 Grzegorz W. oraz 
Tom asz à K em pis z K oheletem . Jest to m ożliw e, bo słow o o Em m anuelu  
zostało w łączone w  ob ietn ice Boże dane dynastii D aw idow ej, stało s ię  przed
m iotem  w ierności Boga dla Jezusa z N azaretu i rozciąga się n a  Jego K ościół, 
do którego i m y należym y. T ak otrzym uje ono całą  sw ą rozciągłość, a jego 
w ypow iedzi osiągają  tę  przestrzeń praw dy, w  której dzieje znow u są h isto
ryczne i odnoszą się także do nas. Podobnie m a się  rzecz z K sięgą K oheleta. 
Trzeba dać jej dojść do głosu w  sm utku i radości w  ram ach doczesnych, 
rozw inąć dyskusję o zakresie doczesności je j/w iary , a naw et now otestam ento- 
w e orędzie o zm artw ychw staniu  pojaw i się jako przeciw ny biegun do niej. 
W iara K oheleta n ie  jest przy tym  stopniem  w stępnym  czy błędem  do odrzu
cenia i zapom nienia, lecz trw ałym  w ym iarem  przy w ierze w  zm artw ychw sta
n ie . G dyby znikł, orędzie to  n ie  byłoby zapew ne już dobrze zrozum iałe. Autor 
w skazuje na konieczność w ypracow ania przy przekazyw aniu B ib lii w  kazaniu, 
nauczania religii, a naw et przy pryw atnym  jej czytaniu, m etod praktycz
nych , zgodnych z dziejam i tradycji. D ążyć należy do tego, by  w ykład  „chrześ
cijańsk i” był zgodny z „historycznym ”, a może to nastąpić, gdy każdy z nich



pozostanie sobą: dzieje m uszą być dziejam i tradycji, w ykład chrześcijański 
zaś —  w ciąż now ym  spotkaniem  w iary chrześcijańskiej z pełnym i dziejam i 
tradycji.

Przedm iotem  badań w  drugim  rozdziale jest term inologia „Lud B oży”, 
która rozpoczęła karierę od książki Gerharda von Rada Das G o tte svo lk  im  
D eu teron om iu m  (1929) r.), a publikacje Ernsta K äsem anna D as w an dern 
de G o tte svo lk  (1939 r.) na tem at Listu do H ebrajczyków  trafiła  w  N iem czech  
na czasy, gdy m odne było w ie le  m ów ić na tem at V olk. T erm inologia ta 
w  K ościele ożyła znowu w  kołach  ekum enicznych, w  katolick iej teologii 
soborow ej jako antyteza do C orpus C h ris ti m ys ticu m  i  pojaw iła się w  doku
m entach posoborow ych. Z. kolei podjęły tę  term inologię „Ludu B ożego” 
spontaniczne ruchy teologii w yzw olen ia , w iążące z n ią w łasne interpretacje. 
Autor przypom ina spór z la t 1968/69 parafii w  Isolotto (Florencja) kierow anej 
przez proboszcza Don M azzini prow adzony z kard. arcybiskupem  Florencji, 
zakończony zm ianą proboszcza i odejściem  z nim  części w iernych. Zarówno 
biskup, jak i proboszcz z parafianam i w ystępow ali w  im ię „Ludu Bożego” 
i obie strony m iały  zgoła różne jego pojęcie. P ow staje pytanie, w  jakim  
stosunku od początku w ystępow ało w  B ib lii to określen ie  izraelsk ich  in sty tu 
cji i struktur, czy odnosiło się do b iednych i uciśnionych, czy zaw ierało w  so 
bie ideę demokracji? Czy jest to tak  oczyw iste, że K ościół stosuje do siebie 
określenie „Lud B oży” przysługujące Izraelow i? Ściśle m ów iąc, bow iem  tylko  
w  dw óch m iejscach w  Starym  T estam encie w ystępuje w yrażenie „Lud B oży” 
(Sdz 20,2; 2 Sm  14,13) natom iast w  303 m iejscach jest „Lud Jah w e”, a dodając 
do tego „mój Lud” będzie łącznie tych m iejsc 354. W iele przem aw ia za prze
konaniem  Izraelitów , że każdy lud m iał sw ego boga, w zględnie każde bóstwo  
sw ój lud, np. Moab b y ł „ludem  K am osza” (Lb 21,29). Pozostałością są w spo
m nien ia  o „aniołach narodów ”. W ychodząc od analizy utw oru w  Lb 21,29 i w y 
rażenia, że K am osz jest „ojcem ” M oabitów, a oni jego „synam i” i „córkam i”, 
autor w skazuje, że także w  tekstach jak Iz 1,2 n. i podobnych term in am  
należy rozum ieć jako „rodzina”, a n ie  „naród” Jahw e. Jeszcze dzisiaj arabski 
odpow iednik  am  oznacza „stryja”. Inne znaczenie am  to  „w ojsko”, „zastęp” 
(przykład w  pieśni Debory) w  liryce w ojennej. W ludow ych lam entacjach, 
w  m odlitw ach błagalnych i słow ach  proroków  w ystępuje znaczenie „rodzina 
Jahw e”. Z auw ażył to znaczenie już Otto Procksch w  T heologie des A lten  
T estam en ts  (1950), a Georg Fohrer tw ierdzi, że jest to pozostałość relig ii no
m adów: bóstw o szczepow e jest .przodkiem pom agającym  krew nym  i w  tym  
sensie należy do klanu. Te w yobrażenia przetrw ały w  szeregu im ion osobo
w ych z początków  Izraela, gdzie bóstw o jest nazw ane ojcem , np. Ab-rarn, 
A b-raham . O „rodzinie Jah w e” m ów i się ty lko w  m odlitw ie do Boga i w  m o
w ie Boga do człow ieka przez proroka, a n ie  w  dialogach m iędzyludzkich. 
Brak tego w yrażenia w  literaturze m ądrościow ej, rzadko używ a się w  Torze, 
w  prorockich księgach jest 150 przykładów , w  Psałterzu — 50 razy. Autor 
analizuje cztery sytuacje w skazujące na p ierw otne S itz  im  L eben  (Ps 60,3— 5; 
Wj 32, lin; i b is w  1 Sm  9,16): potrzeba ludu (prośba w staw iennicza) i pomoc 
Jahw e (zapow iedź ocalenia i ustanow ien ia  nagida — Saula). W yrażenie to 
rozszerzyło się i nabierało znaczenia h istorycznego wt skali całego Izraela „od
kupionego” (Bóg go’elem ). N ie przestało odnosić się też do b iednych  i u ciśn io
nych w ew nątrz (narodu (np. Wj 22,24 biedny brany w  opiekę przed bogatym ). 
W jedynym  tekście Iz 3,12— 15 użyto ’am  w  różnym  znaczeniu (jako cały naród 
i jako u ciśn ien i w  narodzie). Przez cały czas od początku „rodzina Jahw e” 
jest pojęciem  w  ST soteriologicznym , n ie eklezjologicznym . K ontynuacją  
w  NT jest, gdy Chrystus ujm uje się za b iednym i, chorym i, społecznie upośle
dzonym i i zbiera ich w  now y ’am  Jah w e  m ów iąc im  o Ojcu w  niebie, k tó 
rego dziećm i on i zaw sze są, a n ie  dopiero będą. Treść tego pojęcia ulegała  
w  ST rozszerzeniu, podobnie jak  pojęcia „syn B oży” z królew skiego tytu łu  
D aw ida do unii h ispostatycznej —  a podstaw a rozszerzenia była  w  teologii 
przym ierza. W ysunięcie pojęcia „Ludu Bożego” na V aticanum  II m iało na
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celu wrócić do term inologii obu T estam entów  i w yrazić m yśl biblijną. T ym 
czasem  ona inaczej w ygląda, n iż  pow szechnie się wyobraża. Ludzie biedni 
i ich proboszcz z Isolotto lep iej pojm ow ali treść b ib lijną tego pojęcia niż 
kard. F loriti. Pojęcie jest dalsze od praw nie pojm ow anej organizacji K ościo
ła, ale b liższe centralnej idei biblijnej, gdy chodzi o Boga i człow ieka, o po
trzebę i ratunek. A utor dziw i się, że znów  rzadziej się tego pojęcia używ a.

W następnym  rozdziale, w ychodząc od dzieła barona M ontesquieu De 
l ’E sprit de  Loi (1748) o teorii podziału w ładz, na której opierają się dem o
kratyczne konstytucje pań stw ow e, zajm uje się zagadnieniem , podnoszonym  
przez kom unistów  am erykańskich, czy rów nież aktualna organizacja w ielk ich  
K ościołów , zw łaszcza katolickiego, utrw alona w  epoce idei państw a absolu- 
tystycznego, n ie  pow inna być zreform owana, jeśli już nie na wzór gm iny  
charyzm atycznej, to przynajm niej jak państw a dem okratyczne, z podziałem  
władz. P ow staje pytanie, czy n ie  znajdują się w  B ib lii jakieś korzenie, do 
których można naw iązać. Czy jedynow ładztw o jest jedynym  sposobem  repre
zentow ania w ładzy jednego C hrystusa w  K ościele? A utor przytacza i om aw ia  
deuteronom iczne prawa dotyczące najw yższych in stytucji w  p ań stw ie , jakie 
m ają być w  Izraelu po zajęciu  i O panowaniu ziem i Kanaan: kapłani, sędziow ie, 
król i  prorocy (P w t 16,18— 18,22).

A utor w ykazuje, że deuteronom iczny kom pleks przepisów  o urzędach, 
zw any „Torą”, którego odpis król ma posiadać i często czytać, stanow i za
m kniętą i kom pletną całość, a jest w zorem  konstytucji, w  której upraw nienia  
kapłanów , króla, sędziów  i proroków  n ie  tylko są uzależnione od Bożego  
Praw a, ale w zajem nie się ograniczają, stanow iąc o „rów nowadze s ił”, a ponadto 
ustaw ow o jest pozostaw ione m iejsce dla charyzm atycznej ingerencji Boga 
przez proroków. W w yniku król pozostaje reprezentantem  w  adm inistracji 
i w zorem  Izreality dla innych, została osłabiona koncentracja w ładzy w  królu  
i kapłanach na rzecz niezależnych sędziów , w ojsk  pow oływ anych  w  razie  
potrzeby przez urzędników  (kadry) oraż czuw anie proroków  nad aktualnym  
zachow yw aniem  Praw a w e w szystk ich  władzach. I to jest przy ow ym  po
dziale w ładz czym ś w yróżniającym , gdyby chciało się sięgnąć po wzór do 
B iblii, a uniknąć błędów , w  jakie popadają system y państw ow e, czy zarzu
tów  staw ianych jedynow ładztw u jako naśladow nictw u państw a. Z astanow ić  
się jednak trzeba, czy m oże pojęcie „gm iny” n ie byłoby b liższe praw nej kon
strukcji K ościoła w  NT.

N astępny z kolei tem at dotyczy w ykorzystania czasu w olnego i św iąt, 
by człow iek  doznaw ał stąd praw dziw ej radości. C złow iek dzisiaj zatracił 
w łaściw e poczucie odpoczynku i radości, bo naw et radość jest skom ercjalizo
w ana i stała się przedm iotem  trudu w eekendow ego. Trzeba w rócić do kapłań
skiego opisu  stworzenia św iata  i  roli dnia siódm ego, do znaczenia „uśw ięca
nia” szabatu w  Dekalogu. To była  w ów czas rew olucja — sym bol w yzw olenia  
z pracy przym usow ej, praca w olna i odpoczynek rów ny dla w szystk ich , na 
podobieństw o Boże (nie zbiera się n aw et m anny). C złow iek poznał w  pełni 
radość pracy i odpoczynku, gdy zbudow ał Panu przybytek i zobaczył go po 
ukończeniu napełn iony chw ałą Pańską, ogniem  z nieba. Trzeba przypom nieć  
zatracony sens pracy i odpoczynku „dla P ana” —  dla spotkania się z Nim  
w  radości.

W ychodząc od faktu, że w  św iecie  dzisiejszym , zw łaszcza wśród m łodego  
pokolenia, zaczyna się szukać dośw iadczenia kontaktów  z Bogiem  i św iatem  
pozaziem skim  poprzez różne relig ie  i form y kultu, w prost pogańskie, po
kazuje, że w  B ib lii egzystują też obok siebie różne sposoby m ów ienia o Bogu, 
uw ażane zw ykle za m onoteistyczny i politeistyczny. W yjaśnia, jak faktyczn ie  
w yglądał starożytny politeizm  i jak pojm ow any b y ł przez starożytnych Izra
elitów  ich m onoteizm . Okazuje się, że często b y ły  to dw ie różne m ow y o tej 
sam ej rzeczyw istości. Na tym  tle  w yjaśn ia , że „zazdrość Jah w e” oznacza szcze
gólne objaw ienie, które w yklucza poszukiw anie innych sposobów  kontaktu  
z B ogiem  i w ytycza jedyną drogę kultu, która m a być zazdrośnie strzeżona.



Obecność sposobu m ów ienia politeistycznego w  Starym  T estam encie św iadczy, 
że m ożna o jednej tajem nicy m ów ić różnym i językam i, a le analiza pojęcia  
zazdrości Bożej (Jahw e) przestrzega, że nie w olno jednak w szystk ich  do
św iadczeń relig ijnych  staw iać na jednej płaszczyźnie. To żądanie ST przyjął 
N ow y T estam ent do sw ej chrystologii i tu są granice, na które i w spółcześnie  
należy zw ażyć w yrażając sw e przeżycia religijne.

Jeśli staw ia  się pytanie, czy etyka N ow ego Testam entu jest w yższa od  
etosu starotestam entow ego, zw yk le odpow iedź byw a zbyt uproszczona i n ie 
zgodna z faktam i, że tam  panow ał lęk , a tu m iłość. W chodzi tu spraw a roz
dzielen ia  sfery etycznej od innych w  ST, spraw a innej term inologii i zm iany  
obyczajów  w raz ze zm ianą struktur społecznych, ale podstaw ow e norm y  
etyczne m iłości Boga i b liźn iego zakłada już Stary T estam ent, rów nież m iłości 
obejm ującej n ie  tylko w łasnych  w spółrodaków . N ow ości N ow ego Testam entu  
nie na leży  szukać na płaszczyźnie podstaw ow ych norm  etycznych, co nie 
znaczy, że ich  nie ma.

Pokój jest obecnie koniecznością dla istn ien ia  całej planety. Istn ieją ru 
chy pokojow e pow ołujące się na to, że są chrześcijańskie, istn ieje  P a x  C h risti 
z naw iązaniem  nazw y do K ol 3,15. Autor rozw ija dw ie m yśli: stosunek ludz
kiej społeczności do przem ocy oraz E w angelia a w yzbycie się przem ocy, 
naw iązując do dzieła R ené Girarda, D as Ende der G ew a lt (tłum. niem .), F rei
burg 1983 i innych jego prac. U kazuje, że od  początku społeczeństw o ludzkie  
charakteryzow ał gw ałt i ofiary, a następnie prawo m iało stw orzyć system  
rozładow yw ania w e w łaściw y  sposób przem ocy przez legalną przemoc. „Pa
now anie Boga” lub „Lud” w zględnie ek k les ia  tou  th eou  jest pom yślana  
w  Starym  i w  N ow ym  T estam encie jako przeciw ieństw o, a lternatyw a do 
w spółczesnych społeczeństw  pogańskich. N ajpierw  ten  kontrast odnosił się  
do w olności, rów ności i braterstw a, potem  stopniow o, zw łaszcza w  pieśniach  
o słudze Pańskim , precyzow ała się m yśl, że lepiej należeć do prześladow anych  
niż do prześladujących, która w  pełn i doszła do głosu w  K azaniu na Górze. 
Do społeczności kontrastow ej w  stosunku do innych, do Kościoła, w chodzi 
się z w olnego wyboru, przez w iarę i  trzeba być przekonanym , że w yzbycie  
się przem ocy jest tylko m ożliw e na skutek cudownej in terw encji Boga, a nie 
żadnych społeczności ludzkich. C hrześcijański jest ruch, który zdaje sobie 
spraw ę, że to, co n iem ożliw e u ludzi, m oże jako P ax  C h risti w  sensie  Kol 
3,11— 15 dokonać się na św iecie  w  „jednym  C hrystusie”, którym  jest K oś
ciół, społeczność kontrastw a, dana przez Boga i przezw yciężająca zalegalizo
w aną przem oc w szystk ich  ludzkich społeczności.

o. Józef W iesław  Rosłon O FM Conv., W arszaw a

Raym ond Jacques TOURNAY OP, V oir e t en ten dre  D ieu  avec  les P saum es  
ou la litu rg ie  proph étiqu e du  second T em ple  à Jeru sa lem , Paris 1988, s. 223 
(Cahiers de la  R evu e B iblique, t. 24).

Od czasu kiedy R. Tournay opracow ał pierw sze tłum aczenie Psałterza  
dla B ib lii Jerozolim skiej (1947—50), m inęło z górą 40 lat. Potem  b yły  n a 
stępne w ydania tego Psałterza: 1955, 1964, 1973 (éd ition  en tiè rem en t revue), 
1986 (Le P sau tier  de Jérusalem ). Przez ca ły  ten  okres o. Tournay, profesor 
i redaktor sław nej Ecole B iblique et A rchéologique de Jérusalem , publikow ał, 
przew ażnie w  „R evue B ib lique”, obszerniejsze artykuły i krótsze kom unikaty  
na tem at poszczególnych psalm ów , w ersetów  czy naw et w yrażeń. Jest w ięc  
naturalną rzeczą, że najnow sza książka Tournaya na tem at P salm ów  przed
staw ia dojrzałą syntezę poglądów  i naukow ych dokonań człow ieka, który — 
m ożna to pow iedzieć bez żadnej przesady — całe sw oje życie pośw ięcił tej 
jednej K siędze. O m aw iane dzieło n ie  jest jednak system atycznym  w ykładem  
całego P sałterza czy jego kom entarzem . A utor staw ia sobie za cel pokazanie 
psalm ów  w  życiu  kultow ym  jerozolim skiej w spólnoty, zgrom adzonej w okół


